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NOWA RADA MIEJSKA
CHOĆ JEST ZGODNA I POSŁUSZNA

W UMIE CElilC SUMOJCl GROSZU PUBLICZNEGO
W dniu 1i b. m. odbyło się 

pierwsze posiedzenie Rady Miej­
skiej, na którem wybrano prezy­
denta i wiceprezydenta oraz ła­
wników.

Właściwie nie były to wybory, 
lecz potwierdzenie wyboru, uczy­
nionego praeż władze rządowa 
jeszcze w roku 1932. Wtedy to na­
znaczono na kierownika Zarządu 
p. Olgierda Gordziałkowskiego, a 
na jego zastępcę p, Franciszka 
Pawlaka. Widocznie wybór tych 
dwu osób był trefny, skoro władze 
rządowe, które z mocy nadzoru 
nad samorządem mają możność 
obserwować innych kierowników 
miast i znają się dobrze na 
gospodarce samorządowej, uważa­
ły za stosowne zalecić nowowy- 
branej Radzie Miejskiej tych sa­
mych ludzi na cała 10 lat,

Początkowo, po wysłuchaniu ży­
czeń rządowych, między radnymi 
odbywał się pewien ferment, pewne 
niezadowolenie, że nia dano im 
do wyboru innych kandydatów, że 
ktoś już za nich zdecydował. Roz­
sądek jednak wziął górę. Zrozu­
mieli, że Rząd nie może chcieć 
dla nas rzeczy złych, i że władze, 
siedząc na pewnej wysokości, i o- 
garniejąc szersze, horyzonty niż 
my tu, u dcłu, maluczcy ludzie, 
wie lepiej, czego nam potrzebo,

Gdyby niwet znalazł się ktoś 
myślący inaczej, to czyż miałby 
odwagę przyznać się do tego? Czy 
znalazłby się jeden bodaj prawy 
polak, a nawet nie polak, ale lo­
jalny obywatel, któryby w swam 
obywatelskiem sumieniu znalazł 
usprawiedliwienie na czyn, który­
by mógł być uważany za swego 
rodzaju odmawianie władzom zna­
jomości rzeczy, któryby mógł kwest­
ionować dobre chęci tychże władz?. 
Nie.

To też w czasie głosowania 
wszyscy członkowie Gospodarcze­
go Klubu Radnych oddali swe 
głosy za p. p. Gordziałkowskim i 
Pawlakiem, Również i 6-ciu radnych 
z Żydowskiego Narodowego Klubu 
Gospodarczego (liczącego 9-ciu 
członków) oddało głosy za tymi 
kandydatami, manifestując tem 
swoją sympafję do p. Gordział­
kowskiego i wogóle do rządu, 
Niektórzy nawet z p. p. radnych 
żydowskich, jak np. p. I.M. Leder- 
man, który nie poprzestając na 
specjalnem oświadczeniu, złożonem, 
przed głosowaniem, zamanifesto­
wał swe stanowisko w ten sposób, 
że nazwiska^ kandydatów pisał 
przy stole prezydjalnym, na oczach 
przewodniczącego i asesorów.

Za kandydatami rządowymi nie 
głosowali tylko trzej radni z Poale- 
Sjonu, którzy wystawiali swe włas­
ne, li—tylko demonstracyjne kan­
dydatury. 5-ciu radnych (zapewne 
2 PPS-owców i 3-ch narodowych 
żydów) oddąło kartki czyste.

Z tego więc wynika, ża nowa 
Rada Miejska karnie spełniła swój 
obowiązek współpracy z Rządem 
na polu uzdrowienia samorządów. 
Na tem pięrwszem posiedzeniu 
nie było demagogicznych prze­
mówień i demonstracji, gorszących 
seen, tak jak to bywało zą dawnych 
Rad. Jest więc wszelaka nadzieją 
i nawet pewność, że ta Rada 
Miejska będzie dobra i posłuszna 
poczynaniom rządowym, mającym 
na celu rozwój naszych miast i ca­
łego Państwa.

Ale uczyniła ta Rada, jeszcze 
orzsd samymi wyborami członków 
Zarządu, jedno posunięcie, dowo­
dzące, że p.p. radni nie całkowicie 
rozumieją intencje rządu. Ze nie 
widzą, iż rząd na kaidem kroku, 
na każdym polu, kieruje się zasa­
dą oszczędności i samowystarczal­
ności, że prowadzi gospodarkę w 
myśl przysłowia „wedle stawu 
grobla*...

Rząd dąży do redukcji wydat­
ków, wydaje specjalne ustawy, ma­
jące na celu oszczędność w sa­
morządzie rząd sam zmuszony 
koniecznościami równowagi bu­
dżetu, obniża wydatnie pobory 
swych funkcjonarjuszów.

Rząd wydaje ustawy, na mocy 
których jasno i wyreźnie określa 
ile mają dostawać pensji burmi­
strze i prezydenci miast oraz ich 
zastępcy...

A Nowa Rada Miejska w Cheł­
mie w sposób zupełnie swoisty 
interpretuje te ustawy 1 znajduje 
sposoby do powiększania poborów 
członków Zarządu,

Ustawa przewiduje zasadniczą 
pensją dla Prezydenta miasta te­
go co Chełm typu wg. VI kategorii 
A, czyli 426 zł. i 56 gr. dodatek 
reprezentacyjny 20®/0— 85, 26, no 1 
na mieszkanie 51 zł., co razem 
czyni 562 zł. 82 gr. Nie jest to co- 
prawda uposażenie „królewskie*, 
ale na takie biedne miasto, jak 
Chełm, na takie ciężkie czasy jak 
dziś.., kiedy całe miljony rodzin w 
Polsce muszą zadawala! się do­
chodem od 50 do najwyżej 100 zł. 
mogłoby wystarczył. Zastępca zaś 
Prezydenta w Chełmie ma przewi­
dzianą pensję wg. VII kat. czyli 
razem wraz z dodatkami reprezen- 
tacyjnemi 391 zł. i 56 gr. Też mo­
żliwe do wyżycia w dzisiejszych 
czasach uposażenie.

Tak myśli i zupełnie słusznie, 
nasz dobry i przewidujący rząd, 
Tak zresztą sam swoich odpowie­
dzialnych i wysokich urzędników 
nagradza.

A nowa chełmska Rada Inaczej 
zupełnie sobie poczyna na samym 
wstępie, nic nie wiedząc jeszcze o 
tem, czy miasto będzie mogło i 
miało z  czego zapłacić nawet te 
wymagane przez ustawę pensje, 
nie znając budżetu, ani fatalnego 
stanu gospodarki miejskiej, odrazu 
«a wstępie wprowadza inowację — 
podwyżkę pensji w formie dodatku 
za godziny nadliczbowe. Dla pre­
zydenta — 250 zł., a dla jego zas­
tępcy 125 zł. miesięcznie,

Tym sposobem prezydent będzie 
faktycznie otrzymywał miesięcznie 
812 zł. i 82 gr., a jego zastępca — 
516 zł. 56 gr.

Nie jest to „zadużo", bo napraw­
dę, to 1500 zł. dla prezydenta, a 
1000 z ł t  dla zastępcy mogłoby im 
zapewnić, dopiero minimum po­
trzeb, jakie maja ludzie kulturalni 
gdzieindziej, na Zachodzie. Ale w 
świście kulturalnym zachodnim nie 
znajdzie chyba 30 - tysięcznego 
miaste, w któremby mieszkało tylu 
nędzarzy jak w Chełmie. Nie znaj­
dzie takich wyboistych jezdni i 
dziurawych chodników.

Myśmy>a dorobku. U nas wszyst­
ko biedne, nędzne, marne... Więc 
wszyscy muszą zadawalać się ma­
łe mi uposażeniami. Rozumiał to 
rząd, skoro wyznaczył takie, a nie 
inne uposażenia, skoro sam nie 
płaci więcej,

Starosta w Chełmie bierze pobo­
rów 435 zł. od rządu i drugie tyle 
* samorządu, którym się musi do­
datkowo zajmować. Razem czyni 
to 870 zł. A jakże odpowiedzialną 
jest jego prace! jak rozległym jest 
obszar, którym zarządza i z które­
go Idą podatki na jego pensję. 
200 tysięcy ludności zamieszkuje 
ten teren.

Z,aś zastępca starosty, również 
prawnik jak 1 starosta, również 
obowiązany w czasie jego nieo­
becności sprawować nadzór nad 
sąmorządem, policją i wszystkimi 
organami administracji otrzymuje 
pensji 385 zł. i 83 zł. dodatku — 
razem 468 zł.

Jest to, oczywiście, mało, ale je­
szcze raz powtarzamy, kraj nie 
może więcej ze siebie wydobyć. A 
miasto Chełm w stosunku do ca­
łości kraju jest nierównie bled- 
niejszem, więcej procentowo ma 
wyjątkowej nędzy...

Nie chcielibyśmy, aby p.p, Gor- 
działkowski i Pawlak uważali na­
sze na temat ich poborów rozwa­

żania i porównania za jakiś atak 
przeciwko sobie. Broń, Boże, nas 
od tegc! Nie dziwimy się im, że 
chcieliby dosteć jek można naj­
więcej... Wszak to teka rzecz 
ludzka! Któreż to grabie od siebie 
będą grabić?. My mamy tylko pre­
tensję do pp. radnych, że nie 
wetuli się w Ftan finansowych 
możliwości miasta, że nie zrozu­
mieli oszczędnościowych poczynań 
rządu. Prawda, że większość rad­
nych są to ludzie zamożni: dobrze 
płatni urzędnicy, fabrykanci, ka- 
mienicznicy, bogaci kupcy, ie  oni 
może sami zarabiają więcej. Ale 
powinni też zrozumieć, że głoso­
wali na mch ludzie źle uposażeni, 
biedni, głodni, bezrobotni... W ich 
interesie powinni występować tak 
samo jak w swoim własnym. Be 
napewno, gdyby tak panom radnym 
kazano pokrywać te pobory, te 
godziny nadliczbowe, targowaliby 
się do upadłegOi choć są bogaty­
mi i nie daliby tego. A jakże mo­
gli w imieniu najbiedniejszych z 
ich kieszeni, z podatków przez 
nich płaconych...

Nadliczbowe godziny!
Jakiż to urząd, jaka instytucja 

rządowa, czy samorządowa płaci 
cośkolwiek za nie tym, co za 50 
czy 100 zł. dniem i nocą ślęczą 
nad biurkiem?

Jak można mówić o godzinach 
„nadliczbowych*, skoro się nie 
wie dokładnie, czy członkowie 
Zarządu wszystkie „liczbowe" 
godziny oddają na rzecz miasta?. 
Wszak są to obywatele posiadają­
cy swe interesa. P. Gordzlałkowski 
jest właścicielem majątku ziem­
skiego, p. Pawlak hurtowni tyto­
niowej.

Staroście, czy innemu urzędni­
kowi administracji nie wolno mieć 
żadnych pobocznych interesów. 
A tutaj wolno. I dobrze jest, że 
na stanowiska samorządowe, oby­
watelskie wybrano obywateli, po- 
posladającfch własne warsztaty 
pracy, płacących bezpośrednio 
podatki.

Ale niedobrze jest, gdy ich u- 
posażenie na obywatelskich sta­
nowiskach nie idzie w parze z du­
chem czasu i możliwości płatni­
czych Innych obywateli.

Ale, jeszcze raz powtarzamy „oni 
nie winni", i rząd nie winien. Win­
ni tylko pp. radni.

P. Pawlak, ten wysoce uspołecz­
niony człowiek, zabezpieczony 
materjalnie gdzieindziej, dla same­
go zaszczytu i honoru pracowałby 
dla miasta, w którem ma hurtowy 
monopol na najbardziej pewny do 
handlu produkt.
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P. Gordziałkowski, który tak 
dba o interesy miasta, że potrafił 
setki tysięcy złotych ludziom, co 
włożyli dostawami w miejskie in­
westycje, zapłacić tylko połowę 
wartości... p. Gordziałkowski, co 
tek umie przemówić do sumienie 
nawet biedny* rzemieślnikom i 
robotnikom iż *a swe roboty dla 
Magistratu zmuszeni sit brać gro 
sze, nie wystarczające na suchy 
kawałek chleba,/ Tek sam najle­
piej znający opłakany stan kasy 
miejskiej.,, nie upierałby się i nie 
ehciaj tych „pofejerantów*.. gdy­
by mu nie dali...

Dają, bo nie ze swej kieszeni...
Daj, Boże, aby ci wybrańcy po- * I

Dowiadujemy się, że z inicjaty­
wy p. insp. Pikulskiego i przy 
czynnem poparciu Związku Oby­
watelskiej Pracy Kobiet ma pow­
stać w Chełmie Dom dziecka iw. 
Dr. J. Młodowskiej. Wspaniały ser­
cem wystawiony nieśmiertelny pom­
nik! Wszyscy, którym nie obce są 
zasługi tej wielkiej Polki, niewąt­
pliwie poprą piękną myśl 1 przy­
czynią się ze wszechmier do jej 
■realizowania.

Niema w Chełmie csłowieke, 
któryby z żalem nie wspominał 
owej świetlanej postaci, odeszłej 
przedwcześnie w zaświaty.

Niema serca, któreby nie zabiło 
rytmem wdzięczności dla tej, która 
•we wątłe zdrowie i siły poświę­
ciła ukochanej młodzieży, nie znaj­
dując dla siebie czasu na kurację
I wypoczynek.

Nieubłagana śmierć położyła 
kres pracowitemu źyelu, przestało 
bić serce, które tyle i tak gorąco 
ukoehało.

Chciałoby się z tęsknotą i żalem 
powiedzieć nad płytą kamienną 
Jej grobowca: „Tu leży serce.*

Cicho szumią cmentarne drze­
wa, jąsleń złoci ich liście, ze 
szlochem wiatr zawodzi.

Żyła, odeszła bezpowrotnie, zo­
stawiła po sobie Miłość, Czyn i 
Wiarę w lepsze jutro,

W gronie bojowników oświaty 
wyróżniała się zawsze żywym, twór­
czym i dociekliwym umysłem, dużą 
samodzielnością myślenia i sercem, 
które śpieszyło pomocą wszystkim.

trafili zarobić w tym interesie na 
siebie, ale zarobić nie obrywaniem 
Innym ich głodowych pensji lub 
wyrzucaniem na bruk ludzi chcą­
cych pracować I jeść czarny ka 
wałek chleba. Da], Boże, aby nie 
potrzeba było robić nowych re­
dukcji i obcinań poborów tym, 
którzy i tęk mało mają, którzy nie 
posiadają hurtowni i dóbr ziem­
skich.

Daj, Boże, aby panowie radni 
trochę więcej wczuwali się w po­
trzeby swych wyborców.

Pierwszy bowiem występ nie 
bardzo dobrze wróży.

Mozę się nauczą i poprawia.
K. C.

Otwierało się przed Nią pole 
zaszczytów, droga do karjery. Wy­
brała jednak drogę ciernistą — 
została nauczycielką. Często mó­
wiła sama o sobie, że chyba od 
urodzenia wszystkich wokoło wy­
chowywała. Przewodnią ideą Jej 
pracy pedagogicznej było związa­
nie szkoły i nauczania z życiem. 
Zorganizowała i postawiła na wy­
sokim poziomie Seminarjum Nau­
czycielskie Żeńskie w Chełmie, 
stwarzając w niem kuźnie ducha. 
Stanęła do pracy na trudnej pla­
cówce. Tu gdzie rząd zaborczy 
rozjątrzył antagonizmy narodowoś­
ciowe i wyznaniowe, gdzie celowo 
pracował nad spodleniem duszy 
obywatela, zjawia się kobieta Pol­
kę, kobieta Wychowawczyni, która 
dobrą dłonią, jasnym umysłem i 
szlachetnem sercem łagodzi za­
drażnienie, uczy miłośei i wycho­
wuje obywatela o wielkich idea­
łach. Powierzoną swej opiece mło­
dzież zaprawia do pracy społecz 
nej, pełnej samozaparcia i poświę­
ceń. Wiedziała, źe tak przygoto­
wane do pracy uczenice mogą 
odważnie pójść na trudne poste­
runki przyszłej swej pracy.

Wiedziała, źe oddaje społeczeń­
stwu kadry bojowników, którzy w 
ciemne wiejskie zaścianki • poniosą 
płonące ideały, poniosą światło 
wiedzy, rozbudzą serca i umysły.

Szukała nowych lepszych dróg 
na polu pedagogiki, prowadzących 
do wyrobienia samodzielności w 
pracach młodzieży szkolnej. Zwie­

dza szereg szkół w Austrji i An- 
glji, zapoznaje się z naukowemi 
teorjami pedagogiki i wreszcie w 
1926 r. uzyskuje zezwolenie Mini­
sterstwa na wprowadzenie do Se­
minarjum systemu daltońskiego.

Umie skupić koło siebie grono 
nauczycielskie, zachęcić je do 
trudnej twórczej pracy, porwać 
przykładem i zapałem. Jej działal­
ność nauczycielska i wychowawcza 
wychodziła jednak daleko i poza 
mury Seminarjum. Liczne kursy i 
konferencje nauczycielskie, udział 
w pracy Międzyszkolnej, w Radzie 
Szkolnej, wreszcie artykuły, druko­
wane na łamach szeregu pism — 
oto zasługi położone w dziedzinie 
pedagogiki.

Wielkie ukochanie dziecka i 
troska o jego wychowanie kazały 
ś.p. J. Młodowskiej poświęcić wie­
le chwil i pracy na zorganizowa­
nie Towarzystwa Opieki nad dziec­
kiem, Urządza letnie kolonje i 
półkolonje dla młodszej dziatwy, 
walczy w Radzie Miejskiej o po­
trzeby Szkół Powszechnych, zimą 
prowadzi akcję dożywiania dzieci 
szkolnych.

A oto kilka wspomnień z Jej 
pracy społecznej. Będąc sama kil­
kunastoletnią dziewczynką uświa­
damia niepodległościowe swoje 
koleżanki, które chętnie garnęły 
się do Niej, oczarowane głębokim 
patrjotyzmem i zapałem. Później 
organizuje patronat nad więźniami 
politycznymi w Piotrkowie, zaciąga 
się w szeregi polskiej młodzieży 
socjalistycznej. Z narażeniem życia 
lajmuje się przemycaniem nielegal­
nych pism do Królestwa Polskiego, 
a mieszkanie swe oddaje na kwa­
terę głównego Sztabu Legjonów. 
Dla głodzonego przez Niemców 
Piotrkowa zdobywa * trudem środ­
ki żywneści, przewozi je pokryjomu 
przez granicę celną, brnie pieszo 
przez kilkekilometrowe ustronie.

Czynami haftowała każdy ścieg 
swego życia.

Znali i kochali Ją młodzi, starzy, 
dzieci, biedni i bogaci, uczeni i 
prości.

Przez szereg lat była duchem 
świetlanym opiekuńczym naszych 
dzieci, naszego miasta.

Odznaczona Złotym Krzyżem 
zasługi, dźwigała krzyż życia nie 
dla siebie, lecz dla drugich.

Dziś jesień szumi wspomnienia 
pośmiertne nad zimną płytą cmen­
tarze. Czasem samotny przyklęk­
nie przechodzień nad świeżą mo­
giłą, by przy niej sił zaczerpnąć 
do ciężkiej pracy. Czasem gromad­
ka dzieci przyjdzie z kwiatami, lub 
przyjaciele staną z pochyloną w 
smutku głową.

Podobno wdzięczne ucsenlce 
pragną pomnik postawić ne grobie.

Podobno stanie Dom Dziecka 
Jej imienia.

To będą czyny młodzieży i gro­
na nauczycielskiego, tych najbliż­
szych Jej sercu, a tak głęboko 
przejętych testamentem Jej życia.

A miasto? Miasto, w którego 
murach dźwigała ciężkie brzemię 
trosk i pracy, któremu poświęciła 
siebie i swoje życie. Czy w zgieł­
ku spraw codziennych zniknie 
wspomnienie Jej czynów i zasług? 
Czy wobec młodzieży, która długo 
pamięta Dobro i Prawdę, my, spo­
łeczeństwo starsze, okażemy swa 
niewdzięczność dla ludzi tej miary?

Musimy pamięć zmarłej uczcić 
trwałym pomnikiem, który wrazi 
dźwięk imienia wielkiej bojownicz- 
ki w oczy, serca i umysły. No wzo­
rach cnót obywatelskich wyrosną, 
przyszłe pokolenie, pełniąc dalszą 
pracę, rozpoczętą przez zmarłą.

Tym pomnikiem winno być naz­
wanie ulicy imieniem dr. J. Mło­
dowskiej.

Społeczeństwo Chełma domaga
się tego!
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W C - O - l
najaktualniejszy film

CHALLENGE 1934.
autentyczny reportaż Polskiej Ajen­
cji Telegraficznej z Międzynarodowe­

go Turnieju Lotniczego.

/ÓJNY PROGRAM do niedzieli ł—S—1—E
najmelodyjniejszy i najciekawszy lilm 

muzyczny
KOT i SKRZYPCE

w roi. gt.
Jeanette Mac Donald i Ramon Ncvarro

MY CHCEMY ULICY
imienia dr. M i s i  HMouskiej!

T. D.

Kajakiem po Bugu,
Wycieczka nasza obejmująca 500 km. Bu­

giem i Narwią nie należy bynajmniej do żad­
nych wyczynów sportowych i nie odznacza się 
specjalną malewnlczośclą trasy, a jednak zo­
stawiła jedyne w swoim rodzaju nie zatarte 
wspomnienie. Urok natury, urok bezpośrednie­
go z nią obcowania okazał się dla nas nie od­
party — l do rzeszy tych, którzy słowem pió­
rem i czynem sławią żywyt dsikich ludzi wody 
przybyłe dwuch zaciętych entuzjastów. Będę 
usiłował opisać cośmy widzieli, jakich forteli 
używaliśmy aby było wygodnie, ciepło i nie- 
głodno, ale żeby takie życie poznać i polubić 
naprawdę trzeba samemu w ten sposób choć 
krótki ezas na wodnej włóczędze przepędzić.

Kajak zrobiłem sam według wzoru pu­
ławskiego trochę tylko zmodyfikowanego — 
5 mtr. długi 75 cm, szeroki, Niezbyt więc duży, 
ale pakowny, wygodny, szybki i nlewywrotny, 
Żagla nie robiłem, wychodząc z założenie, że 
kajaka załadowanego cennemi rzeczami — nie 
można narażać na wywrócenie, o co przy ża­
glowaniu nie trudno.

Podróż naszą rozpoczynamy z Uhruska, 
dokąd łódkę przewieźliśmy koleją, a następnie 
chłopską furką aż nad sam brzeg starego Bugu. 
Woda duża, zapowiada jązdę szybką i bezpiecz­

ną, gdyż możemy się nie ob&wieć mielizn i pall, 
które są obecnie głęboko pod wodą,

Po uciążliwem pakowaniu, które zajmuje 
nam 2 godziny (to same później zajmuje tylko 
kwadrans) — wyruszamy.

Pierwsze kilometry mijają szybko, ale nie 
przyzwyczailiśmy się jeszcze do machania wio­
słami, ponadto pieczeni żywcem przez słońce, 
męczymy się prędko i odpoczywamy na prą­
dzie. Zapasy cukru, masła, fcaśzy, raaggi I t.d., 
które zabraliśmy z domu, uzupełniamy jajkami 
kupioneml we wsi Zbereźe, o której poucza 
nas autochton, źe jest duże, ale „głupa". 
„Głupa", ale za jajka wcale nie głupio zdarlh

Obiad wykwintny z jajecznicy i kaszki 
krakowskiej z maggi zjadamy koło wsi Ho­
lendry I po odpoczynku jedziemy dalej. Bug 
wąski i kręty coraz to nowe odsłania nam 
widoki. Niestety przestajemy na nie reagować, 
bo pod wieczór trzęsie nami febra i niemiło­
siernie boli skóra spalona słońcem mimo na­
cierania oliwą. Stajemy więc na nocleg 
5 kilometrów przed Włodawą.

Nocujemy w namiocie własnej roboty uszytym 
w przeddzień wyjazdu z surówki, przy wybitnym 
współudziale siostry mojej. Domek nasz bło­
gosławiliśmy całą drogę, bo chronił świetnie 
przed deszczami i dawał całkowitą niezależ­
ność. Jedyna niewygoda — twardość posłania, 
znikła bardzo prędko, bo przyzwyczeiliśmy 
się do niej.

W 10 minut namiot postawiony, rozkłada­
my jako podłogę, brezent nieprzemakalny oraz 
koce do przykrycia się. Prymus raźno przy­

śpiewuje, zapowiadając wesoło herbatkę. Aby 
zapobiec skutkom przepalenia się na słońcu 
połykamy po 2 pastylki chiny. Jemy śpiąc, 
lub jak kto woli śpimy jedząc i młodziutki 
księżyc, który wychodzi z za góry widzi- jut 
tylko 2 tłumoki zawinięte w koce i mocno sa­
piące.

Świt dnia następnego zastaje nas w droż­
dże do Włodawy. Wrzucamy tam do skirzynki 
pocztowej nasze pierwsze listy. W pięknej przy­
stani L. M. I K. zapoznajemy się z wycieczką 
Lwowiekćw, jadących do Gdyni, Usprawiedli­
wiają oni w zupełności oplnję Makuszyńskiego 
o Lwowie I jego mieszkańcach tak są uprzej­
mi I uczynni. Dozorca przystani — gdyby nie 
jago 7 krzyżyk — powiedziałbym — rozkoszny 
zmusza nas do zapisania w książce pamiątko­
wej naszych nazwisk, zaopatruje w wodę so­
dową, parę dobrych słów I ruszamy.

Po drodze pierwszy wypadek, wprawdzie 
nie nasz, ale znamienny. Przez Bug prosto 
przed nami zwisa lina od promu, trochę tylko 
zanurzając się w wodzie. Dla pewności, dzięki 
przestrogom doświadczonych, przejeżdżamy 
pod nią tuż przy brzegu, wtem krzyki alermu- 
zmuazają nas do zatrzymania się. Otóż Lwo 
wiak stoi ną środku rzeki na linie i pokazuje 
złamane wiosło. Dopiero przy pomocy kąpią­
cych się dzieci i naszej z trudem wyjechał. Na 
tej samej linie wywrócił się kajak trzech wod­
nych podróżników, bez większych zresztą skut­
ków.

(c, d. n.)
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P o i w i p i e  S i l i l i  w l i i l i ł o m
Dnia 30 września b. r. od raną 

wieś Michalówka była odświętnie 
przystrojona. Chorągiewki o bar­
wach narodowych powiewały w 
każdym domu wzdłuż całej ulicy. 
Ruch ożywił wioskę. Po gościńcu 
biegały z chorągiewkami gromadki 
dzieci, a wszystkie ubranena biało, w 
mundurki z materjału własnego wy­
robu—lnu.Po raz pierwszy ubrały się 
w mundurki wytworzone z szarych 
włókien lnu. wyhodowąnych tru­
dem i własną praeą ich rodziców.

Cieszą się, bo eto dla nich 
wielkie święto — uroczystość po­
święcenia nowej Szkoły, w której 
od jutra i na zawsze już uczyć się 
będą.

Plac przed szkołą został wypeł­
niony dziatwą szkolną, młodzieżą 
i ludnością starszą, Przybyli licznie 
ezłonkowie samorządu gminnego, 
Dozoru Szkolnego i nauczycielstwo 
tutejszej gminy.

O godzinie 13 przyjechali z 
Chełma p. Inspektor Szkolny Anto­
ni Pikulskf, reprezentujący w za- 
stąpstwie Pana Starosty władze 
administracyjne i jako przedstawf- 
eiel władz szkolnych i p. insp, 
Szkolny Stanisław Pieezkowskl.

Pan Wójt gm. Turka Michał 
Buszman powitał Gości i wygłosił 
przemówienie związane z uroczy­
stością szkoły, które zakończył 
wręczeniem kluczy p, Inspektoro­
wi Pikulskjemu.

Pan Inspektor w pięknych sło­
wach podkreślił ważność chwili 
doniosłość nauki dla obywateli 
Państwa i wielkie znaczenie nowe­
go budynku, przystosowanego do 
celów wychowawczych, naukowych 
i społecznych. Podkreślił również 
wydatną pomoc jaka otrzymała 
tutejsza szkoła od Towarzystwa 
Popierania Budowy Publicznych 
Szkół Powszechnych i w gorących 
słowach propagował ideę tego To­
warzystwa.

Po przemówieniu nastąpił uro­
czysty moment przecięcia wstęgi 
przez Pana Inspektora Pikulskiego

i wręczenia kluczy kierownikowi 
szkoły.

Kierownik szkoły p. Piotr Szy­
dłowski, otrzymując ‘.klucze, przy­
rzekł w swem przemówieniu, że 
będzie wykuwał na tym najszczy­
tniejszym na globie ziemskim war­
sztacie pracy serca 1 umysły dzie­
ci na pełnowartościowych, świado­
mych swych prew i obowiązków o- 
bywateli Państwa.

W, dalszym ciągu ks. proboszcz 
Ludwik Szyszko z Dorohuska do­
konał poświęcenia budynku, odpra­
wił nieszpory i wygłosił piękne, to- 
kolicznościowe przemówienie,

W czasie nabożeństwo chór dzie­
ci szkolnych odśpiewał pieśni:„Ve- 
nl Creątor* I „Pod Twą Obronę", 
a następnie przemawiał z ramienia 
nauczycielstwa p. Józef Tkaczyk 
kier. szkoły w Teosinie.

Skolei nastąpiły przemówienie, 
śpiewy i Inscenizacje dzieci szkol­
nych.

Podniosłym mometitem była 
chwila, kiedy dzieci szkolne śpie­
wały pieśń „Budujmy miłej Ojczyź­
nie dom" I w czasie śpiewu budo­
wały na wzniesionym kartonie ze 
znaczków Tow. P.B.P.S.P. dom, 
przedstawiający front tutejszego 
budynku szkolnego. Równocześnie 
z zakończeniem pieśni została za­
kończona budowa domu przez 
dzieci, a potem Identyczny dom 
na drugim kartonie budowało 
starsze społeczeństwo.

Piękną atrakcją uroczystości był 
„Trojak* odtańczony przez dzieci 
z klasy I. pod kierunkiem nauczy­
cielki p, Zofji Mcladzianki, a przy­
czyniły się do jej uświetnienia te 
szare lniane mundurki.

Uroczystość zakończono przy 
dźwiękach orkiestry defiladą dziat­
wy szkolnej i oddziałów Związku 
Strzeleckiego z Michałówki i Ostro­
wa, wspólr.ą fotografją i ełeżenłem 
podpisów w „Księdze Pamiątko­
wej Szkoły",

Obserwator.

Komunikat.
Doszło do wiadomości Dyrekcji 

Okręgu P. i T. w Lublinlie, że 
personel pocztowy doręczający 
przesyłki listowe, telegramy, paczki 
przesyłki pieniężne, przekąsy i 
ekspresy przyjmuje, a niekiedy na­
wet domaga się od klijentów da­
wania mu wszelkiego rodzaju 
datków zą usługi związane z wy­
konaniem zawodu.

Ponieważ podobne postępowanie 
podrywa autorytet pracowników i 
przedsiębiorstwa państwowęgo 
„Polska Poczta, Telegraf i Telefon", 
obniża jego wartości moralne, pod­
wyższa niejako sztucznie taryfę 
pocztową, a tern samem przyczynia 
się do uszczuplenia dochodów 
przedsiębiorstwa, przeto Dyrekcja 
zwraca się z uprzejmą prośbą do 
szanownej klijenteli o zaniechanie 
udzielenia jakichkolwiek datków 
doręczycielom.

W wypadku jednak domagania 
sią przez personel pocztowy u- 
dzielania jakichkolwiek datków, 
Dyrekcja Okręgu P. i T. uprasza 
o łaskawe doniesienie o podobnem 
zajściu Dyrektorowi Okręgu.

Przy tej okazji nadmienia się, 
że z dniem 1 października b.r. zo­
stały zniesione opłaty dodatkowe 
za doręczanie przekazów poczto­
wych i listów wartościowych, a 
pozostają nadal jedynie opłaty za 
doręczanie paczek i przekazów 
czekowych P.K.O., oraz rent i e» 
merytur ponad 50 zł.

Dyrektor
I n ż .  K .  Ż u c b o w i c z

Budujmy Szkoły!

PO TYGODNIU

Obserwując bieg akcji „Tygod­
nia Szkoły Pow." stwierdzić należy 
z zadowoleniem, że społęeseńst- 
wo chełmskie nie pozostało głu­
che na zew inicjatorów tej akcji. 
Daliśmy przez to dowód, że I my 
potrafimy stanąć w szeregu czyn­
nych twórców podwalin oświaty 1 
kultury polskiej, ie  I my potrafimy 
budować widome Ich pomniki — 
sżkcły powszechne,

Członkowie Komitetu oraz po­
szczególnych Sekcyj rozwinęli oży­
wioną akcją w kierunku zaintere­
sowania społeczeństwa sprawami 
szkolnictwa pow. Tydzień Szkeły 
Pow. dał wyniki moralne, gdyż 
skupił myśl całego społeczeństwa 
około bardzo aktualnego zagad­
nienia budowy szkół pow. Niemniej 
wyniki meterjalne są poważne, o 
czem napiszemy w następnych nu­
merach „Kroniki".

Dlatego też p.p. przewodniczą­
cym i członkom Komitetu Wyk. i 
Sekcyj, wszystkim instytucjom oraz 
poszczególnym jednostkom, która 
w jakikolwiek sposób przyczyniły 
się do poszerzenia i pogłębienia 
akcji Tyg. Szk. Pow. oraz do 
urzeczywistniania jago zamierzeń} 
składamy serdeczne podziękowanie.

Należy nadto z zadowoleniem 
podkreślić, iż w 2 p.a.e, powstano 
s inicjatywy p. mjra Wojtara Koło
T.P.B.P.S,P., liczące 122 członków. 

Przykład godny naśladowania.
K o m .  O b w .
T . P . B . P . S ,  P .

S,p. Dr. Jadwiga Młodowska—a młodzież,
15 października w Dzień Imienin ś.p. Dr. Jadwigi Młodowskiej młodzież 
szkół średnich m. Chełma urządza uroczystą akademię poświęconą

Jaj pamięci.
Fakt ten świadczy o głębokiem zrozumieniu straty, jaką poniosło cała

młodzież przez tę śmierć.

„ D o ż e n k r  a  U ś c i m o w i e
W dniu 9 września 1934 roku, 

staraniem Zarządu Związku Sąsie­
dzkiego Kół Młodzieży Wiejskiej, 
odbyły się w Uścimowie tradycyj­
ne „DOŻYNKI". W uroczystości 
wzięły udział Koła Młodz. Wiejsk. 
z Drozdówkf, Jedianki-Nowej, Jed- 
lanki-Starej, Maśiuch, Orzechowa- 
Nowego, Orzechowa Starego, Rudki 
i Tyśmienicy, oraz przedstewiciele 
z Głębokiego i Uśeimowa-Nowego.

Członkowie poszczególnych Kół, 
przedefilowali przy dźwiękach or­
kiestry miejscowej przed zgroma- 
dzonemi gośćmi i publicznością, a 
następnie po zagajeniu uroczystoś­
ci przez kol. Sidora — Starostę 
Dożynkowego, delegacje składały 
życzenia i wieńce na ręce referen­
ta p. Olszewskiego, który repre­
zentował gospodarza powiatu Pana 
Starostę,

Referent p. Olszewski w Imieniu 
Pana Starosty, podziękował za ży­
czenia i podkreślił znaczenie pięk­
nej tradycji Dożynek.

P. Czesław Kudliński — kierow­
nik miejscowej 7-mio klas. szkoły 
powsr., a Prezes Związku Sąsiedz­
kiego Kół Młodz. Wiejsk., wezwał 
Koła da planowej i systematycznej 
pracy, która winna prsynieść lepsze, 
niż dotychczas wyniki.

Ne zakończenie przemówił kol.

W dniu 27, 28 i 29 września 
1934 r. w Sądzie Grodzkim w Cheł­
mie była rozpatrywana sprawa 
p-ko Janowi Boguszewskiemu. Fran­
ciszkowi Gassnerowi, Rudolfowi 
Drattowi i Arturowi Kamentzowi 
oskarżonym z art. 105 i 106 Ust. o 
podatku obrotowym t. j. o nadu­
życia w Elektrowni Miejskiej, pole­
gające na ukrywaniu rzeczywiste­
go obrotu i prowadzeniu podwój­
nej buchalterjl.

Rozprawie przewodniczył Sędzia 
Z. Zajączkowski, Protokułe wał W, 
Deczkowski, oskarżał podprokura­
tor Kriysztoń, bronił oskarżonych 
adw. Bier. Przewód sądowy ustalił, 
iż oskarżeni w okresie cza­
su od 1927-30 r. włącznie prowa­
dzili podwójną księgowość jawną 
i tajną 1 sztuka polegała na tem, 
iż w księg&eh jawnych wpisywano 
abonentów do 2500 oraz wpływy 
od tychże za pobierany prąd, na­
tomiast w księgach tajnych wpisy­
wano abonentów ponad 2500, oraz 
sumy za prąd zużyty przez tychże 
Oskarżeni tylko te pierwsze książki 
składali władzom do wymierzenia 
Im podatku, a dochód z ksiąg taj­
nych ukrywali przed opodatkowa­
niem. Pozatem oskarżeni w zezna 
nioch swy^h o dochodzie składa­
nych w Urzędzie Skarbowym w 
Chełmie nie wykazywali dochodów 
za prąd dawany Magistratowi m. 
Chełma, czyli w ten sposób oskar­
żeni ukryli obrót rzeczywisty w 
kwocie 192,311,35 zł. Przewód są­
dowy zakończył się w dniu 29 IX. 
b. r. o godz. 14-ej. Prokurator w 
mocnych słowach napiętnował ty- 
loletnie nadużycia oskarżonych i 
domagał się surowej kary. Obroń­
ca oskarżonych wnosił o uniewin­
nienie oskarżonych ewentualnie o 
wymierzanie takiej kary grzywny, 
żeby uiszczanie jej nie zrujnowała 
gospodarstw oskarżonych.

Wyrok został ogłoszony w tym­
że dniu o godzinie 20 min. 15, mo­
cą którego ną zasadzie art. 105 i

Sidor — Starosta Dożynkowy, c® 
przyjęto hucznemi oklaskami ze­
branego koleżeństwa, publiczności 
i przedstawicieli różnych organi­
zacji na teranie tut. gminy, jak: 
Związku Strzeleckiego, Straży Po­
żarnej, Stowarzyszenia Młodz. Ka- 
tolick. i t p.

Po właściwej uroczystości do­
żynkowej, odbyła się zabawą ta­
neczna pod gołem niebem na pla­
cu szkolnym, przeplatana produkcja­
mi artystycsnem! Kół, po.d kie­
runkiem kol, Adolfa Jesse — Vlce- 
Prezesa Zarządu Związku Sąsiedzk.

W czasie Święta Dożynek, od­
była się kwesta na powodzian 
Zebraną kwotę 10 zł. 15 gr, wpła* 
cono do Lokalnego Komitetu Po­
mocy Ofiąrom Powodzi w Uści­
mowie.

Zaś w dniu 8 września b.r. sta­
raniem Koła Młodzieży Wiejskie! 
i Związku Strzeleckiego w Jedlan- 
ce-Nowej, odbyła się lokalne uro­
czystość dożynek i festyn w lesie* 
Dochód w kwocie 8 zł. 10 gr.* 
przekazano Lokalnemu Komit. Po­
mocy Ofiarom Powodzi w Uści­
mowie.
Sekretarz Zw. Sąsiedzk. K.MLW.r 

( — )  J a n  W i ś n i e w s k i  
kol, Uścimów, dnie 1 października 
1934 reku.

106 Ust. o podatku obrotowym 
Jan Boguszewski został skazany 
na grzywnę w kwocie 35,301 zł. 05 
gr, i na dwa miesiące aresztu, Gas- 
sner Franciszek na grzywnę w 
kwocie 28,240 zł. 84 gr., Rudolf 
Dratt na grzywnę w kwocie 
14,120 zł. 42 gr., natomiast oskar­
żony Kamentz odpowiadał tylko z 
106 art. o podatku obrotowym ł 
został skazany na grzywnę w kwo­
cie 6,572 zł. 46 gr., a od zarzutu 
z art. 105 został uniewinniony. Za­
interesowanie ze strony społeczeń­
stwa było bardzo duża o czem 
świadczy fakt, że przez cały czas 
trwania procesu sala była szczel­
nie zapełniona publicznością.

Im  W i i .
Niezrównany mistrz słowa i siew­

ca humoru Leon Wyrwicz wystąpi 
gościnnie jedyny ras w naszem 
mieście w dniu 15-go października 
1934 r. o godz. 20 te ' (8-ej wlecz.) 
Będzie to nielada atrakcja dla pub­
liczności spragnionej wielkich wzru­
szeń artystyczynych 1 niewątpliwie 
cały kulturalny Chełm skorzysta z 
niecodziennej okazji podziwiania 
znakomitego artysty. Bilety wcześ­
niej do nabyciaf u p. J. Papużyń- 
skiego

LeRarz-Oentpta

powrócił i wznowił przyjęcia 

Obłońska 3 dom p. Gsssneru
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KroniKa Chełmska
W ybory  c z ło n k ó w  Z a r z ą d u  

M ie js k ie g o  w  C h e łm ie
W dniu 11 b.m. na pierwszem 

posiedzeniu R*dy Miejskiej odbyły 
się wybory Prezydenta (wybrany p, 
Olgierd Gordłialkowski, wicepre­
zydenta (p. Franciszek Pawlak) 
oraz 4-ch ławników, którymi zostali 
pp. Zimmer (neucsyciei), Flis (przed­
siębiorca budowlany) i Nafalski 
(rolnik) — z listy Gospodarczego 
(BBWtf) Klubu oraz p. Abram 
Szajn (żydowski Klub Narodowy).

Na posiędzeniu byli obecni pp. 
Szeynowski, Naczelnik Wydziału 
Samorządowego województwa Lu­
belskiego; starosta powiatowy 
chełmski Woronowicz i jego za­
stępca lllukiewict; Ks, Kanonik 
Kosior, pułk. Dąbek i wielu przed­
stawicieli władz i instytucyj państ­
wowych i społecznych,

Przed posiedzeniem tymczasowy 
Prezydent p. Olgierd Gordziałkow- 
ski wygłosił dłuzsze przemówienie, 
poświęcone pamięci radnej ś p. Dr. 
Jadwigi Młodowskiej, która nie 
doczekała się zebrania Rady Miej­
skiej, lecz — jak mówił p. Gordz. 
— padła na polu waiki o oświatę 
polską, W zakończeniu przemówie­
nia p. Prezydent Gordziałkowski 
wezwał obecnych do powstania i 
uczczenia Jaj pamięci chwilą mil­
czenia.

Podczas wyborów przewodniczył 
p, mecenas Tomaszewski, jako 
asesorowie zasiadali p.p. Hilgier i 
Sztul.

Wybory poszły gładko, sprawnie 
i szybko.

Na miejsce tych osób, które 
weszły do zarządu miasta z po­
śród radnych wejdą do Rady p.p. 
Piotr Wiśniewski, Czujkowski, Ko- 
waczyk, Piotr Kisielewski i Szymon 
Sejkiewicr. (Ten ostatni z listy 
żydowskiej )
K o m is ja  L ik w id a c y jn a  K om i­
t e t u  K o n g r e s u  E u c h a r y s ­

ty c z n e g o  w  C h e łm ie
podaje do wiadomości, że honoruje 
rachunki kongresowe i wszelkie 
pretensje z racji wypozyezek na 
uroczystość Kongresu przez cały 
ten miesiąc t.j. do dnia 31 paź­
dziernika włącznie w godz. od 17-ej 
do 18-ej. Po upływie tego terminu 
Komitet żadnego rachunku nie 
płaci. za Komitet

J. Czarnecka
H o n o ro w y m  c z ło n k ie m  „L ut­
ni* został wybrany p. Odorkiewicz, 
członek założyciel tej placówki. 
Nadanie honorowego członkowstwa 
odbyło się bardzo uroczyście. 
„Lutnia* zebrała się w komplecie 
i kantantą na cześć p. Odorkiewi- 
css odśpiewaną uczciła ten mo­
ment, (Jak wiadomo, p. Odorkie­
wicz z Chełma już wyjeżdża obej­
mując odpowiedzialne stanowisko 
w Zarządzie stół. miasta Warszawy)

S e k c j a  D r a m a ty c z n a  Og­
n i s k a  K.P.W. n a  T.P.B.P S.P.

Na życzenie i prośbę miejscowego 
Komitetu T.PB.P S.P. Sekcja Dra­
matyczna przy K.P.W. „Ognisko* 
Chełm, odegrała w niedzielę dnia 
7 października r.b. w sali Polskiego 
Klubu Społecznego, komedję w 
S-cb aktach Abrachamowicła i Rusz­
kowskiego p.t. „Mąż z grzeczności*

Cały dochód z powyższej imrezy 
przeznaczony został na T.P.B.P.S.P.

D a n c in g  K, P. W. 
Staraniem Oddziału Żeńskiego Ko­
lejowego Przysposobienia Wojsko­
wego „Ognisko1* Chełm, w sobotę 
dnia 6 października r.b. urządzony 
został dancing, który urozmaiciły 
produkcje tańców cygańskich w 
wykonaniu członkiń Oddziału 
Zeńskiego.pod kierownictwem ob.Ja- 
niny Izdebskiej. W miłym nastroju 
aabawa twała do rana.

Wypadki i kradzieże.
T r a g i c z n a  ś m i e r ć  m ło d o ­

c ia n e g o  p r z e s t ą p  y.
14-letni Jerzy Hybiuk z Kaniego 

pod Rejowcem, usiłując wskoczyć 
do przejeżdżającego pociągu towa. 
r@wego w telu kradtit-ży węgla 
z odkrytego wagonu, dostał się 
pod koła pociągu i poniósł śmierć 
na miejscu. Wypadek miał miejsce 
na 124 kim. pod stacją Rejowiec.

S a m o b ó j s tw o
W studni posesji przy ul. Zaci­

sze .Na 20 znaleziono zwłoki 32-let. 
Lejby Goldfelda, który cierpiał od 
dłuższego czasu na rozstrój ner­
wowy. Prawdopodobnie popełnił 
on samobójstwo.

B e s t ja  w  iu d z k ie m  c ie le .
Mieszkaniec kol. Krzywice, gm. 

Krzywiczki, od dłuższego czasu 
znęc&ł się nad swą żoną Ewą, bi­
jąc ją i zmuszając do wykonywania 
ponad jej siły robót. Ostatnio w 
dniu 4 b. m. Śluz kazał żonie wejść 
po drabinie na ułożone w stodole 
zboże wysokośei 6 mtr. i układać 
tam podawane snopki. Po skończo­
nej robocie postawił drabinę w ten 
sposób, że w czasie schodzenia dra­
bina się wywróciła, a nieszczęśli­
wa ofiara mężowskiej „miłości" 
spadła na ubite klepisko łamiąc so­
bie nogę w trzech miejscach. Na­
stępnie „czuły* męzulek aostawił 
swą oiiarę i bez żadnej pomocy 
wyszedł z drwinami ze stodoły. 
Jęki ofiary usłyszał brat jej To­
masz Szykuła, który po udzieleniu 
pomocy złożył zameldowanie w 
policji na zwyrodniałeś, noszącego 
ludzkie miano. Fakty znęcania się 
Śluza nad żoną potwierdzili liczni 
świadkowie i dlatego Śluz został 
aresztowany.

M iedość, ż e  u k ra d ł . . . .
Kazimiera Brzozowiec z Zarze­

cza gm. Staw zameldował na poli­
cji, że gdy w dniu 8 b.m. szedł so­
bie w towarzystwie dwu kobiet do 
Bukowej, napadli na niego jadący 
na rowerach tamtędy: Br. Króli­
kowski i Piotr Bartoszuk. Króli­
kowski uderzył go scyzorykiem w 
głowę i zrabował mu 30 zł. Brzo­
zowie©, rzekomo ratując swoje ;ży- 
cie dopadł do roweru Królikowskie­
go i na nim uciekł. Dochodzenie 
policyjne wykazało, że Brzozowiec 
ukradł rower Kiólikowskiemu, a 
ponieważ ten ostatni dowiedzia­
wszy się kto jest sprawcą, kradzie­
ży, chciał złcżjć zameldowanie w 
policji, więc ratując swoją „opinję* 
uprzedził poszkodowanego.

P o ż a ry .
W ubiegłym tygodniu kronika 

policyjna zanotowała kilka wy­
padków pożarów, a mianowicie

Na łąkach wsi Brzaźno gm. 
Świerże spalił się stóg siane, nale­
żący do Pawła Demldziuka. Pożar 
spowodowali pastuszkowie: 14-letni 
Stefan Domidziuk, 13 letni Wł. 
Waiczuk, i 11-letni Eurgenjusz Ci­
chocki.

W Radzanowie gm. Bukowa spa­
liła się starta siomy,^będąca włas­
nością Władysława Kozactuka.

W Wierzbicy fgm. Rakołupy) 
spłonęła stodoła oraz znajdujące 
się w niej zbiory własność Jana 
Winiarskiego.

Z nieznanej przyczyny wybuchł 
pożar w domu Jana Symctuka w 
Syczynie, gm. Olchowicc. Pastwą 
pożaru, prócz dachu na domu, pa­
dły różne narzędzia, bielizna i dro­
biazgi, wartości 2,000 zł.

Spowodu nieostrożnego obcho­
dzenia się z ogniem spalił się dom 
i zabudowania gospodarcze Leona 
Farona w kol, Ludwinów, gm. Cy­
ców.

W Romanówce, gm. Siedliszcze 
spalił się dom braci Stanisława i 
Jana Puchów. Straty wynoitą 
2 100 zł.

Czy t o  p r a w d a ?
Jose Wagenfeld, zam. przy u). 

Kolejowej Nr. 89, zameldował w 
komisarjacie policji, że w dniu 9 
b. m. o godz 21 min. 30 został 
podstępnie zwabiony (widocznie 
zapachem) do kuchni bufetu 11 kla­
sy na stacji Chełm i tam pobity do 
utraty erzytomncści przez dzierżaw­
cę bufetu, jego żonę i kelnerów 
(a może nawet i przez pasażerów— 
nie pamięta dokładnie, bo był nie­
przytomny) Przy tej okazji„napastni- 
cy*rzekomo zrabowali mu z kieszeni 
20 zł. oraz grzebyk, lusterko... i 
laskę...

„ C z a ro d z ie jk a *  z  L u b lin a
Plutonowy Władysław Leszczyń­

ski, zam. przy ul. Wojsławickiej w 
Chełmie, zameldował, że Helena 
Taraczewska, Lublin, Gran czna 
Aa 6, „w sposób oszukańczy* wy­
łudziła od jego żony kosz z serwi­
sem porcelanowym i kapy na łóż­
ka. — Nielada czarodziejką musi 
być ta p. Helena, skoro takie duże 
przedmioty potrafi wyłudzać od 
dorosłych ludzi,

Ś w ię to k r a d z tw o
W nocy z 4 na 5 b.m. z kościo­

ła w Olchowcu dokonano kradzie­
ży monstrancji, puszki do komuni 
kantów i 2 kielichów mszalnych. 
Złodzieje otworzyli kościół za po­
mocą wytrychów. W związku ze 
świętokradztwem aresztowani ?os­
tali dwaj tamtejsi złodzieje — Jul- 
jan Radzicki i Tadeusz Maślanka.

„D obry  zn a jo m y *
P. Józef Bielicki, Szpitalna 8, za­

meldował, że podczas jego nieo­
becności przyszedł do mieszkania 
jego dobry znajomy Bron Witold i 
zabrał smoking, wartości 100 zł.

P i ln u jc ie  k o s z y k ó w .. .
Jewdokja Sułówka z Dorohuska, 

znajdując się w poczekalni II kl. 
na stacji w Chełmie została okra­
dziona z koszyka, zawierającego 
artykuły spożywcze (wartość 15 zł.) 
Fon.eważ kradzież spostrzegła w 
porę i narobiła alarmu, więc spraw­
ca, którym okazał się Jan Śmigiel­
ski z Koziej Górki, został schwy­
tany, a produkty odzyskane.

IA W I A D O M I E N i r
Dnia

1 sierpnia b. r. została 
otwarta w Chełmie przy ul. Reformackiej* 

róg Strażackiej (obok Magistratu dom So- 
kuiera
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1 Pi er wszor zędna 
^  P O L S K U  P B H O I O I A  ^

P A L T A  
K O S T J D  M Y

O B I O R Y  
M m i  RS  Si t

A M A Z O N K I
Proszę Sz. Kl. o łaskawe 

swojemi obstalunkami.
F. ŻURAWSKI

zaszczycenie

b. w spó łp racow nik  f. „H erse“, B-cia 
Jab łk o w scy  i innych p ie rw szorzędnych  

firm  w arszaw skich.

Staraniem Oddziału Żeńskiego Związku Strzeleckiego w Chełmie 
w dniu 21 X b.r, (niedziela) o godzinie 8 ej wieczorem w sali Klubu 
Społecznego — odbędzie się przedstawienie Sekcji Dramatycznej Zw. 
Strzel. — odegrana zostanie bardzo wesoła komedja G. Beylina p. t.

„ M Ą Ż  N A S Z E J  P A N I E N K I *
Udział bierą: D.p. Wunderiichows, Swierkowgka, Kubicka, Kłopo- 

towsska, Marjan Okleja, Józtf Pieracki. Wł. Wróblewski. W. Ukieja 
i A. Łukasiński,

Dochód przeznacza się na cele kulturalno oświatowe Oddziału 
Ztńsk. Związku Strzel, w Chełmie.

Popularne ceny od 1.50 do 80 gr. (siedzące), a wejściówki 50 gr„ 
winny zachęcić sympatyków tego radego a tak dobranego zespołu — 
do poparcia tej imprezy.

Obwieszczenie,
Kómormk Sądu Grodzkiego w Chełmie, rew iru I go, urzędujący 

przy kl. Lubelskiej Nr. 74 w Chełmie, na zasadzie art. 679 K. P, C. 
obwieszczał, że w dniu 20 listopad* 1934 n. od godziny 10-ej rano w' 
sali posiedzeń Sądu Grodzkiego w Chełmie odbędzie się sprzedaż z pu~ 
blicznej licytacji nieruchomości, składającej się z parceli budowlanej o po­
wierzchni dwieście pięćdziesiąt cztery metrów kwadratowych, w tem 
176 mt.2 pląsu, 17 mt.2 pod murem i 61 mt.2 pod dregą i pobudowa­
nych na tei parceli budynków:

1) Domu mieszkalnego, drewnianego, piętrowego o jednej ścianie 
murowanej z dobudówkami obejmującego jeden lokal trzypokojowy 
z kuchnią i przedpokojem na parterze, jeden iokal dwupokojowy 
z kuchnią, jeden lokal jednopokojowy z kuchnią na piętrze.

2) Komórek drewnianych krytych papą.
3) Ustępu drewnianego „ „
4) Dwóch piwnic murowanych pod domem.
5) Oparkanienia drewnianego z 2-ch stron’położonej w Chełmie 

przy ulicy ObŁńskiej, obecnie przemianowanej na Kopernika Nr, 50 
która stanowi własność Hersze Orleana.

Nieruchomość ta ma urządzoną księgę hipoteczną w Wydziale 
Hipotecznym w Chełmie.

Powyższa nieruchomość została oszacowana na sumę zł. 14,000. 
Sprzedaż zaś rozpocznie się od ceny wywołania t.j. od kwoty zł. 11.250

Lic\tant przystępujący do przetargu powinien złożyć rękojmię 
w gotowiźnie w kwoeie zł. 1.500 albo w takich papierach wartościowych 
bądź książeczkach wartościowych instytucji, w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich, i że papiery wartościowe przyjęte będą 
w wartości 3/4 części giełdowej. Przy licytacji będą podane do wiado­
mości warunki odmienne, że prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenie własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń/ 
jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództo o zwolnienie nieruchomeści lub jej części od egze­
kucji że uzyskały postanowienie Sądu nakazującego zawieszenie egze­
kucji, że w ciągu ostatnich 2-ch tygodni przed licytacją wolno oglądać 
nieruchomość w dnj powszednie od godziny 8-ej do 18 ej akta postano­
wienia egzekucyjnego można oglądać w Sądzie.

Chełm, dnia 1 października 1934 r.
Komornik 
Nie miry cz

Redaktor odpowiedzialny MARJA SOLSKA WuHawr*. STOWARZYSZENIE PRZYJACIÓŁ KULTURY POL 
Wydawca‘ SKIEJ w CHEŁMIE
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